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B l o n d y n  z N a m i  u  r.

( d ę g  dalszy. )
Z i a w is k o .

P e w n e g o  rana p o d łu g  z w y c z a iu  p o ­
szedł na mszą do kościoła . N iedaleko 
niego k lę cz ą c y  m od liła  się kobieta  b o ­
gato ubrana zasłoniona w o a le m .  L u b o  
o c z y  m iała w  książkę w le p i o n e ,  w i d a ć  
iednak b y ło  z i ć y  t w a r z y , że się nie 
m o d li  z u w a g ą . S pogląd ała  często na 
B l o n d y n a ,  p o czem  szepnęła coś do 
ucha sąsiadce, i  z n o w u  z w r a c a ły  oczy  
na niego.

W i d z i a ł  to B l o n d y n ,  ale m a ło  na 
to z w a ż a ł .  R z e k ł  sobie w  d uchu : »Ach 1 
ta P a n i  iest p e w n ie  p ięknieyszą , niżeli 
skarb mnie p rz e zn a czo n y .« A le  to sa­
m o  m y ś la ł  i m ó w i ł  do siebie na w id o k  
każdóy k o b i ć t y , a to w sp o m n ie n ie  ser­
ce iego z a k r w a w ia ło .

G d y  w y c h o d z i ł  z k o ś c io ła ,  u w a ż a ł  
z radością , iż p o w s t a w a ły  także i od­
chodziły  d a m y , k tó re  się  m u  tak długo 
p rz y p a tr y w a ły .  K ilk u  p a n ó w  szło za 
niemi z oznakam i naygłębszego  uszano­
w a n ia  , podali im  ręce do k a re ty ,  sam i 
siedli do drugiego  p o w o z u  i  odiechaii. 
Z  pięknych p o ia z d ó w  i k o sz to w n ie  usłro- 
io n y ch  s łu ż ą c y c h  m ia r k o w a ł  B l o n d y n ,  
ż e t o  m uszą b y ć  iakieś znakomite osoby.

T o  p rzem iia iące  z ia w is k o  t ć m  w i ę k ­
sze na n im  u czyniło  w r a ż e n i e , że ie 
u y r z a f  za o y y u  raazaiutrz. G d y  dla ro z­
proszenia trosjbi s w o ic h  u d ał się do niż- 
szóy części miasta^ p rz y s z ło  m u na m yśł 
póyść do zam ku. Na stopniach g ó r y

spotkali go ci sami p a n o w ie ,  k tó rych  
w i d z i a ł  w  kościele  , a p o w o z y  ich  cze ­
k a ły  n iżćy .  G d y  idąc d alćy  pod g ó rę  
w s t ę p o w a ł  na drugi za k r ę t ,  u y rza ł ,  iak  
n a p rz e c iw k o  niego szła  taż sam a kob ić-  
ta , którą m o d lącą  się w id z ia ł .  R o z m a ­
w i a ła  z przyiaciótKą , sch od ziła  z w o ln a  

o schodach oglądaiąc się nieustannie, 
o z tego pagórka pięknie w y d a ie  się ca­

łe  miasto N a m i u r ,  leżące  p o m ię d z y  
g ó ra m i i  oblane w  około rzeką  cj a m b r ę ,  
M a u s ,  i  rzeczką Y e d e r i n .

A le  k o b ie ty  zs tę p u ią ce  ze sch o d ó w  
nie p o w in n y  m ó w i ć  w ie le ,  ani się oglą­
dać. Ł a t w o b y  m o g ły  stąpić fa łs z y w ie ,  
tćm  bardzićy , gdy schody pokryte śniegiem  
są śliskie. K ob ieta  za k w e fio n a  dała te­
go niepośledni d o w ód . P a d ła  na sto­
pień w y d a ią c  g ło ś n y  k rzyk . B l o n d y ­
n e k  śpiesząc i ć y  na p o m o c prędko prze­
le c ia ł  schody i podniósł ią zręcznie; c u ­
d zoziem ka w  grzeczn ych  w y ra z a c h  p o ­
d z ię k o w a ła  m u  za t o , a oparłszy  się n a  
iego  ręku p o w o li  zs tę p o w a ła  % g ó ry  
P rze z  upadek s t łu k ła  sobie  n o g ę ,  m u ­
siała  w i ę c  często staw ać  i o d p o c z y w a ć .  
Z a d a w a ła  g rze czn em u  B l o n d y n o w i  
rozm aite  pytania , i d o w ie d z ia w s z y  się  
m ięd zy  innem i, że r n a  handel b a w e łn ia ­
n y ,  o ś w ia d c z y ła  m u ,  iż  radaby coś k u ­
p i ć ,  prosiła  gc w i ę c ,  ażeby  p rz y sz e d ł  
do n ić y  z n aypiękn ieyszem i t o w a r a m i,  
w y m ie n i ła  m u  h ote l ,  w  k tó r y m  stoi, 
i godzinę , o k t ó r ć y  ią zastanie, dodaiąe 
m u  , żeby się p y ta ł  o Hrabinę St. S i 1_ 
v a i n .  M o żeb y  b y ła  ieszcze d łu ż e y  ro z­
m a w ia ła  z B l o n d y n e m ,  ąle ią spot­
kali p a n o w ie ,  n ie s p o k o y n i , że  się tak
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długo s p ó ź n iła , o p o w ie d z ia ła  im c a ły  
s w ó y  h ieszęzęśliw y  przypadek. P a n o ­
w i e  mocno p rzelęhnieni od prow adzili  
ią z nay w ię k s z ą  ostrożnością do p o w o ­
zu i odiechali. —

B l o n d y n  w r ó c iw s z y  dc domu, opn 
s a ł  m atce ca fe  zdarzenie ; nazaiutrz o na- 
zn a c zo n ey  godzinie poszedł z tow aram i 
do w skazanego hotelu, dopytał się o Hra­
binę St. S i l v a n ,  i zostaf w p r o w a d z o ­
ny do ie y  pokoiu. B y ła  tak ubra­
ną, iak w  ten dzień, w  któ rym  ią p ić r w -  
szy  raz uyrzaf. Prędko obrafa sobie to ­
w a r y  , zap łaciła  ile ż ą d a f , dodała m u  
ieszcze kilka c z e r w o n y c h  z ło tych  za to, 
iż  sam p rz y sz e d ł  aż do ió y  m ieszkania, 
i zaczę ła  go z n o w u  w y p y t y w a ć  się 
o w s z y s tk o  , iak poprzedzaiącego dnia na 
górze  z a m k o w ć y ,  D o w ie d z ia w s z y  się 
od n iego, iż  ieszcze dotąd w  ży c iu  s w o -  
ićra  nie oddalił się nigdy z N a m i u r ,  
rzek ła  H ra b in a : » W e y d ź  w  m o ię  s łu ż­
b ę  Z w ied zisz  ze m ną całą  F ra n cy ią .  
^W yznaczę ci w iększą  p e n s y ią , niż m o ­
żesz m ieć dochodu z t w e g o  handlu. B ę ­
dziesz sekretarzem m o im  i m ęża m ego.«

T o  w szystk o  w y r z e k ł a  tak s ło d kim , 
tak p rz y ie m n y m  g ło s e m ,  iż  B l o n d y ­
n e k  z a le d w ie ,  że nie  d a ł się u w ie ś ć ;  
tćm  bardziey, g d y  obok p ięknóy  postaci 
H rabin y, stan ął m u prze 1 oczym a obraz 
P an n y  P a u l  e t ,  trochę przez nos i ł o -  
w iącóy . A le  iakże opuszczać starą, 
s ch o iza łą  m a t k ę ;  tego nie m ó g ł  znićść 
na sercu. A  lubo iu ż  z tysiąc razy  p rz y ­
s ią g ł  scb ie  , iż  w o la łb y  uciec w  św iat,  
n iż  oddać rękę có rce  bogatego kotlarza, 
o d m ó w i ł  przecież H rabin ie , ośw iadcza- 
i ą c ,  iż podeszłey  m a tk i  opuszczać n ie  
m oże.

Ale tćż  w r ó c i w s z y  do d o m u  c h lu ­
b i ł  się z tak w ie lk ió y  ofiary p r z e d  m a t­
ką. P ani l e  B l o n d ,  która od s y n a  p o ­
w ią z a n ia  p e w n ą  była, r z e k ł a : »Idź ieśli 
chcesz n ie w d z ię c z n y ,  ale Pannę P a u -  
t e t  musisz w z i ą ć  za ż o n ę ;  w i d z ę , że 
od tero  zależy  Lwoie szc zę śc ie ,  a z P a ­
nem  P a u l e t  iuż tak daleko zaszliśmy 
w  u k ła d y ,  iż  bez uczynienia  m u  w s t y ­
d u ,  cofnąć się nie raożem y.«

B l o n d y n e k  tą mieczufością m a t­
k i  do ż y w e g o  tknięty, p ob ićg t  zaraz na­
zaiutrz de H r a b in y , ale hardzc p o w o l i  
i smutno p o w r ó c i ł  do d om u, bo H rab i­
na iuż odiechała.

(D alszy ciąg nastapi.)

W i a d o m o ś c i
d o

Dzieiów woyny Porty Otomańskie'y, 
przeciwko A l  em u P a s z y  w r. 1820.

( Ciąg dalszy-)

G d y  t y m  sposobem  w s ch o d n ie  od 
P i n d u s  okolice w r a c a ły  się pod pano­
w a n ie  S u ł t a n a ,  P e c h l e v a n  B a b a  
B a sza , k tó re m u  udzielony został S ? ń d -  
s c h a c k L e p a n t u ,  p o k aza ł się na w s tę -

6ie do doim y T e i n p e .  C z ło w ie k  teu  
u lgarczyk  z urodzenia , p ie rw o tn ie  p u ­

b liczn y  szerm ierz  z r ze m io s ła ,  0 p o te m  
rozbóynik d r o g o w y , nareszcie w y n i e ­
siony do n a y p ić r w s z y c h  urz.ędów P a ń ­
s t w a ,  n ależał do tycn b u r z y c ie ló w  pro- 
w i n c y i ,  co nieczuli na s ła w ę  i ty lk o  
c h c i w i  g r a b ie ż y ,  z o łn ić r z y  s w o ic h  p ro ­
w ad zili  g ło d e m  do z w y c i e z t w a .  L n ie  
iego b y ło  s ła w n e  zg ro za m i spusto­
szenia i zniszczenia odznaczaiącem i iego  
ś la d y ;  strach i okropność s z ły  p iz e d  
n im . Y V  iego orszaKU zn a y d o w a l i  się 
K o rs a lo w le  albo C k r y z a L d c w ie ,  k tó ­
ry c h  w e  w o y n ie  z R o s s y i ą  u m i a ł  za­
w s z e  z korzyścią  staw iać n a p rz e c iw  doń­
skim  K ozak o m . Nosili oni len p ik i  
iaho fup w o ie h n y .  C h o cia ż  ci s y n o w ie  
H a e m u s a  tiie z n a y d o w a l i  się teraz 
w  n ieprzyiacie lskim  kraiu , w szelak o  nie 
m ogli się w s tr z y m a ć  , ażeny Janczarów  
L a r 3 rs s y  n ie  obrażać po grubiiarisku, 
bili  ich  n a w e t  dla d o w ie d z io n e g o  im  
tch ó rzostw a  pod R u t s c b u k i e m .  N ie- 
m n ić y  w y n io ś le  p o s tę p o w a ł sobie także i  
ich  naczeln ik  B a b  a p rz e c iw k o  D r a m i e  
B a s z y ,  k tó re m u  bez og^ódrti oznayhiił, 
że p r z y b y ł  iedynie  dla sk a rn ó w  A l *  g o  
W p o d o b n y c h  stosunkach u s i ło w a n o  tak 
prędko, ile  b y ło  m ożna p ozb yć  śię tego;
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u c ią ż l iw e g o  g o ś c ia ; nie d a l ón się na­
w e t  długo prosić i p oszedł drogą ku  
T e r m o p i l o m ,  gdzie s p o d z ić w a ł  się 
p o t y c z k i  z  Arm atolam i pod d o w ó d z t w e m  
O d y s s e u s z a .

P o  w z ią w s z y  w iad o m o ść  o iego zbli­
żan iu  się prosili O d y s s e u s z a  m iesz­
k a ń c y  L i  w a d y  i ,  k tó ry  w  ich  m ieście  
g łó w n ą  z a ło ż y ł  k w a t ć r ę ;  ażeby  się iak 
naypręd zćy  oddalił. A le  g d y  tenże nie 
ch cia ł tego u c z y n ić ,  sami w y g n a l i  go 
i posła li  do B a b y  B a s zy  deputacyią, 
ażeby  m u  oznaym ić s w o ię  p o d le g ło ś ć ; 
D e p u to w a n i zastali go , iak z w io se k  na 
drodze le ż ą c y ch  w y b i ć r a ł  k ontryb ucyią. 
P i ć r w s z ć m  iego zapytaniem  b y ł o ,  czy  
p r z y w ie ź l i  z sobą p ie n ią d z e ,  co oni 
szc zę ś liw y m  trafem  p rzyzn a w szy ,  odda­
li  m u  na pow itanie  dosyć spory  poda­
runek. O d y  w i ć ż d z a f  do L i  w a d y  i 
m usiano go z n o w u  o b s y p y w a ć  z ło te m , 
a gdzie się tylko p o k a z a ł , z ło to  b y ło  
h a s łe m  w e  w s z y s tk ich  w siach  i m ia ­
steczkach spokoynych  B  e o t ó w .

W  e l i  Basza u w ia d o m io n y  o zbliża­
n iu  się B a b y ,  nie m ia ł ochoty w c a le  
o c z e k iw a ć  go w  m u ra ch  L e p a n t u ,  
i naprzód w y s ł a ł  w o d ą  s w ó y  Harem 
w r a z  z sprzętami do P r e w e z y .  T ra n s ­
port ten z ło żo n y  na kup ieck ich  statkach 
i n iektórych  zasłaniaiących puszkarskich 
sza lu p a ch , zagnany został p r z e c iw n y m  
w ia tr e m  na brzegi M o r e i ,  a m ieszk a ń ­
c y  P a t r a s  ob aw ia li  się iuż iak ie go  na­
padu. U derzono w  bęb n y  , W o j e w o ­
da ro z d z ie l i ł  broń p o m ię d zy  T u r k ó w  
i G r e k ó w ,  k tó rzy  z o b a c z y w s z y ,  że ta 
spokoyna flotylla  napełniona k ob ićtam i, 
n ie w o ln ik a m i , rzeżaricami i sprzętami 
oddalała s ię ,  tyle p o tćm  nabrali o d w a ­
g i ,  ile się ió y  w p r z ó d y  o b a w ia l i ;  taką 
tu w z n ie c a ło  o b a w ę  samo im ie  A l  e g o  
i iego rodziny. W  krotce p otćm  i W e l i  
op uścił  L e p  a n t ,  z o s ta w iw s z y  za łogę  
ze 4oo do 5oo ludzi z ło żo n ą .

O d y s s e u s z  zamiast czatow ania  w
przesmyku A r a c  ho w y ,  gdzie m ógł się
trzym ać z korzyścią p rz e c iw k o  B e r s a -  
l o m ,  c o fn ą ł  Się k u S a l o n i e ,  którą 
przym uszono go r ó w n y m  sposobem , iak

w p r z ó d y  L e p  ant opuścić. R z u c i ł  s ię  
do K a n t o n u M a l p n d r y n o ,  gdy t y m ­
czasem  B a b a  Basza o p a n o w a ł bogatą  
dolinę A m f i z u ;  cofa iąc  s i ę ,  często 
z p i ć r w s z y m  w  ż y w e  się w d a w a ł  u ta rcz­
k i ,  co w ię k sza  żo łn iś rze  iego  tego na­
w e t  d o k a z a l i , że w cisn ęli  się az pod 
m u ry  S a l o n y ,  którą podpalili. L e c z  
b y ły to  tylko k o rzy śc i  przez forpoczty  o d ­
niesione, i  nic nie s ta n o w iły  w  g ł ó w n ć y  
spraw ie.

W e  l i  Basza o p u ś c iw s z y  L e p a n t ,  
za trzym ał się w  M i s s o l o n g h i  , gdzie  
ty le  p o b ić r a ł  k o n tr y b u c y i ,  ile b y ło  m o ­
ż n a ,  w Y r a c h o n y  m ia n o w a ł  d o w ó d ­
c ę ,  pod S t r a t o s  p rz e b y ł  rzekę  A c h e -  
l o u s  i przez A r t ę ,  g d zie  się ty lko  dni 
oarę z a b e w ił ,  u d a ł się do J a n i c v .  R ap - 
o o r t ,  który  zd ał s w o ie m u  o y c u  nie 
irzm ia f  n a y p o m yśln ićy ,  lecz w y s t a w i a ł  

n im e y s ze  p o ło że n ie  tak r ó w n ie  niebez- 
p ie c z n ć m  , iak w id o k  na p rzysz łość  b v ł  
s m u tn y  i o g o ło c o n y  z nadziei. N ie ta ił  
m u  tego , że w ie rn o ść  T u r k ó w  hu iego 
rodzinie w a h a ć  się zaczyna , a to od kry­
cie  nie będąc dla A  l e g  o now ością , s k ło ­
n iło  go o w s z ć m ,  iż  k aza ł T u r k ó w  
w P r e w e z i e  i w  A r c i e  rozD roić; 
op rócz tego k a za ł sobie dać od n ie k tó ­
ry c h  B e j ó w  z a k ła d n ik ó w  i A g ó w  C h a -  
m u r y  p o d d a ł  pod dozór policyi-

P r a w ie  w  r ó w n y m  czasie iak i brat 
ie g o  w r ó c i ł  M u k t a r  Basza do J a n i n y  
po w i e lk ić y  in sp ek cy y n ć y  p od róży, 
w  k tó r ć y  z w ić d z a f  M u s a c h ć ,  kray , 
gdzie  m ieszkańcy sądzą być  rzeczą za- 
szczytnieyszą ro ln ictw em  i ch o d o w a n ie m  
byd ła  się za b a w ia ć ,  niżeli usługi s w o ie  
zap rze d aw ać  ob cym  , iak  to czynią  gór  
Randaw eńskich  S c h y p e t a r o w i  e. Z a ­
stał ta m  w s z y s tk o  w  naylepszym  p o ­
rządku i spokoyności, A k r o k e r a u n i u m  
o g o ło c o n e  z o b r o ń c ó w  w y s ta w ia ło  m u  
sp ok óy  z w y k ł y  p an o w a ć  w  grobach, zaś 
uzbroienie C h a e n i t ó w  w z i ą ł  za znak 
p rzych yln o ści  k u  iego stronnictw u , tak 
dobrze u m ie li  d aw ni przyjaciele M u s  z t a -  
f y  Baszy u k r y w a ć  przed n im  s w ó y  
s p o s ó b  m yślenia  i plany. M im o ta k s p r zy -  
ia ią c y c h  w i d o k ó w  starał się M u k i _ a r

) (  2



46 B —

w s z e la k o  n a k ło n ić  ciotkę s w o ię  C h .a-  
m i t z ę  do opuszczenia L i b o o v o ;  ale 
p on iew a ż ta n ieprzebłagana kobićta nie 
ch cia ła  tego w p rz ó d y  u c zy n ić  , d o póki 
przed innerai rzeczam i n ie  zobaczy  
■wszystkich A r g i r o k a s t r y t ó  w  posie­
kan ych  , zostaw ion o ią  w i ę c  i ć y  dalsze­
m u  lo so w i.  Już ten czas p rz e m in ą ł,  
gd zie  można b y ło  id y  m śc iw o śc i  p o ś w ię ­
c ić  ofiarę c a łe g o  m ia s ta , a idy siostrze­
n ie c  nie troszcząc się d a lć y  o nią , k oń­
c z y ł  dalszą podróż do J a n i n y .

S p rze c iw ia ią ce  się sobie doniesienia 
M u k t a r a  i W e l e g o ,  s ta ły  się dla A l e -  
g o  p o w o d e m  obchodzenia się różnie  
z M ah om etan am i, i s łu ż y ły  oraz do p o ­
k ry c ia  sprzćczKi m ię d zy  o b u d w o m a  brać­
m i , którą ł a t w o  b y ło  m ożna poznać, 
a k tó r ć y  w ł a ś c i w y m  p o w o d e m  b y ło  
odziedziczenie oyca  , czego o b a d w a  z r ó ­
w n ą  ch ciw o śc ią  pragnęli. A l i  sp ro w a ­
dzić  k a z a ł  skarby s w o ie  do J a n i n y ,  
c h o w a n e  w p r z ó d y  w T e b e l e n ,  i  od­
tąd żaden z s y n ó w  iego  nie c h c ia ł  »od 
tak u lubionego przedmiotu^ ro złą cza ć  
się. B y f t o  czysty  w y r a z  dziecinndy m i ­
ło śc i  »dla tak d o b rotliw eg o  oyca« a W  e- 
l i ,  iak p ow szech n ie  b y ł o  w ia d o m o , dla 
tego  ied ynie  op uścił  L e p  a n t ,  a że b y  
ie g o  n ie b e zp iecze ń stw a  dzielił. G d y ­
b y  nie tenże sam p o w ó d , b y łb y  i M u k -  
t a r został w  B  e r  a c i e ; lecz cóżby o n im  
m y śla n o  w  takich ok o liczn ościach ?  Na­
turalnie , że obadw a tak czule k o ch a n e ­
go oyca  opuszczać nie ch c ie li !  A l i ,  k tó ­
re g o  niebo na starość z a c h o w a ło  na o k ro ­
pne c ie r p ie n ia , odgadnął ła t w o  m y śl 
s w o ic h  dzieci, i w k r ó t c e  m i a ł  także spo­
sobność zrobić to sm utne d ośw iad czenie, 
iak w i e le  iuż iego p o w a g a  ucierpiała. 
Jeden z ie g o  p u s z k a r z ó w  za b ił  s łu żal-

Z L o n d y n u .  —• f a n  W . A d a m s  zwiedzą te­
raz  na sta łym lądzie szkoły  leczenia oczu , z ktorerni 
oraz chce wcyść w naukow ą korrespondencyin. O k u ­
listom niemieckim przyznaią w A n g l i i  p ierw szeń ­
stwo przed  wszystkiemi innemi drugich kraiow . — 
Chemicy Londyńscy T y r r e l l  i I? a d a m s , odkryli  
nowy sposób  robienia gryszpanu .  P łód  ich przecho­
dzi w dobroc i  gryszpan  f r a n c u s k i ,  k tórym  dotąd  za-

ca  W e l e g o ,  i gd y  ón , przed k tó rym  
niegdyś w s z y s tk o  drżało, chciał m o rd er­
cę u k a r a ć ,  obu rzyli  się na to w szyscy  
iego  arty le rzy śc i ,  tak, że  ón, a że b y  p rzy- 
n a y m n ićy  p o w ie r z c h o w n o ś ć  urato w ać, 
m u sia ł się udać do tego n ie g o d z iw e g o  
środka, to ie s t : dać się p ro sić  o u ła s k a w ie ­
n ie  tego, k tó rego  nie m ia ł  m o c y  ukarać.

T y m c z a s e m  w n io s k u ią c  n a w e t ,  że 
m u  ie g o  w o y s k a  w ie r n e m i  zostaną, b y ­
ło  p o ło że n ie  A l e g o  rozpaczaiące. A c h -  
r y d e ,  A k l o n e ,  G a n i d e ,  B e r a t ,  
C h e i s o u r ę , P r e m i t i ,  port P a n  o r- 
m y ,  S a n t y - G n a r a n t e ,  B u t h r o -  
t u m ,  D e l w i d o ,  A r g i r o k a s t r o n ,  
T e b e l e n ,  P a r g ę ,  P r e w e z ę ,  S o u l i ,  
P a r a m y h i ę ,  A r t ę ,  P i ę ć  s t u d z i e r i ,  
J a n i n ę  i  w szystk ie  zam ki s w o ie  posta­
w i ł  w s t a n ie  obrony. W  tych  w szyst­
k ic h  uzbroionych m ieysca ch  zn a y d o w a -  
ł o  się ra ze m  w z i ą w s z y  w i ę c ć y  iak 420 
d z i a ł ,  w a g o m ia r u  od i& do aó f u n t ó w ;  
oprócz tego 72 m o źd z ie rzy ,  40 d z ia ł  po- 
l o w y c h ,  60 lekkich  d z ia ł  a o  u ż y tk u  
w  okolicach  g órzystych  , i innych  kon- 
g r e w s k ic h  rac z n a le ż y to śc ia m i, k tó rych  
m u  d a w n ie y  d a row a li  A n glicy . Am uni-  
cy ia  ie g o  pom nożyła się znacznie przez 
zakupienie i ć y  w K  o r f  u za pom ocą iego  
D ragom ana C o l o v o ,  k tó reg o  n a z y w a li  
G re c y  iron iczn ie  »iego n a y w y ż s z y m  k o ­
m isarzem  ;« z tćy  p rz y c zy n y ,  że u ż y w a ­
ny  do in te re s ó w  w E p i i z e  p o zy sk a ł 
sohie nieiaki rod zay  s ła w n o ści.  U r z ą ­
dzono także coś podobnego do te legra ­
f ó w  m ię d zy  J a n i n ą  i P r e w e z ą  przez 
sem aphory czy li  znaki , ażeby n atych ­
m iast  p o w z ią ć  w ia d o m o ś ć  o zbliżaniu 
się eskadry t u r e c k ić y , która w  o w ó y  
o k o licy  m ia ia  się nayprzód okazać.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

opatrzone były  wszystkie  targi i ia r ro arh i , gdyż m e 
było innego le p s z e g o ;  Znawcy nie m ogli się nalc-. 
życic obeznać z częściami które go składała,  —  Pan  
K en  d r  a 11, ok aza ł  niedawno przed  liczną publiczno- 
śpią si łę  p ływania ( buoyant pouztr ) sporządzonego  
przezeń batu  A in  yacktts^ nazwanego. Obiecywać 
sobie można po  nim wielkiego użytku pod czas  r o * *  
bicia o k r ę t u ,  kąpania się i t. p.

iiedakcyia F. K r a t t c r a .  — Drukiem 3. F i l i e r a .


